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— I pani chce, żebym ja pani w tem pomagał? 
— żądam tego. 

— Jakiem prawem?! 

— Prawem silniejszego, 
-w ręku, nieprawdaż? 

— Niezupełnie, pani Evo. 

— I to wystarczy, żeby pana zgubić. Czy panu 
się tak śpieszy do owej pigułeczki cyankali? W pew- 
nej mierze zepsułoby to moje plany, bo bardzo liczę 
na pana, ale jako mocny człowiek nie zrobi pan tego 
głupstwa. Możemy pracować zgodnie dla dobra ludz- 
kości. Jakiej pan jest narodowości, panie van Trothen? 

— Jestem obywatelem niemieckim, a moja naro- 
dowość... Wie pani, że doprawdy nie zastanawiałem 
się nad tem. 

— Niech pan da temu spokój. Nie warto docie- 
kać. Moglibyśmy zawiązać uczciwą spółkę ponadna- 
rodową pod sztandarem ludzkości. Doprawdy mieli- 
byśmy szansę odegrania wielkiej roli dziejowej, aż 
szkoda, że niktby tego, niestety, nie wiedział... 

— Nie, ja nie wierzę w taką spółkę. Pani daruje, 
ale — nie. 

— Musi pa uwierzyć. 

— Muszę? 

— Jeżeli pan natychmiast nie podda się mi na 
ślepo, jak niewolnik, jak pies, to za godzinę Sittenield 
będzie o panu wiedział! 

— Za godzinę... Za godzinę.. Pani mniema, że 
pani wogóle wyjdzie żywa z tego pokoju? 

Eva Evard wybuchła swoim swobodnym, szerokim 
śmiechem, podziwianym przez całą kulę ziemską, na- 
śladowanym nieudolnie przez liczne gwiazdy ekranu 
i przez miljony kobiet na całym świecie. Van Trothen 
patrzał na nią badawczo, nie tracąc z oczu żadnego 
jej poruszenia, 

— Panie, litości! Jakże pan tego dokona? Zamor- 
dować mnie, tutaj, w swoim gabinecie i to w hełmie 
Walkirji, z rozpuszczonemi włosami, w świaździstej 
tunice, z bosemi nogami w sandałach? Jak pan ukryje 
trupa? Naokoło pełno ludzi, statyści, aktorzy, robotni- 
cy... Panie dyrektorze, to niemożliwe. A więc, zgoda? 
Zresztą, będę się bronić, mam miecz i tarczę! 

— Musi pani zginąć, więc pani zginie. 

— Teraz? Tu na miejscu? 

— Natychmiast. 

— Pan gra bardzo dobrze. Dlaczego pan nigdy 
nie wystąpił na ekranie? 

— Nie pora na żarty! 

— Już wiem! Pan naciśnie pewien guzik i za- 
padnę się w przygotowane podziemie. Niech pan jed- 
nak nie zapomina, że jesteśmy na drugiem piętrze, 
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a pod nami znajduje się firma „Kuhnke und Schatz“. 
Jeden z tych panów napewno przygarnie mnie i obroni. 
Stamtąd właśnie zatelefonuję do mojego Sittenfelda... 
Panie dyrektorze... Co to jest?.. Co się z panem 
dzieje? 

Van Trothen podniósł się z fotela i gotował się 
jakby do skoku. Eva ujrzała przed sobą twarz zbrod- 
niarza. Na sekundę zapomniała o żartach, Po sekun- 
dzie rozchyliła usta i roześmiała się serdecznie i roz- 
głośnie. 

Nagle śmiech zamarł. Van Trothen sięgnął do kie- 
szonki kamizelki, wydobył coś i szybko włożył do ust. 
Eva skamieniała z otwartemi ustami — cyankali, — 
śmierć.. — Absurd! Absurd! Van Trothen konając 
strzepnął ku niej palcami. Poczuła coś w ustach, roz- 
pływało się to w cierpkim, mocno pachnącym, żywicz- 
a posmaku. Zerwała się, zakrztusiła się, upadła na 
otel. 

Eva patrzała na dyrektora ,„Mundus-Filmu'', jak 
spokojnie zapalał cygaro. Opanowała się dopiero, gdy 
wypuścił pierwszy kłąb dymu. Uśmiechał się ironicz- 
nie, z zadowoleniem. 

— Chciałem pani pokazać, jakby to wyglądało 
naprawdę... Niech pani nie wypluwa rzekomego cyan- 
kali, to bardzo miłe, łatwo rozpuszczalne pastylki 
eukaliptusowe. 

— Zrobił pan to .. 
powie... 

— Ach, dosyć nagadaliśmy głupstw, czas do ro- 
boty. Pani już odpoczęła? 

— Tak, chciałam tylko zapytać, po co pan uda- 
wał, że pan sam chce połknąć tę pastylkę? 

— Ach, to panią zaciekawia! Poprostu trzeba by- 
ło, żeby pani pomyślała bodaj na sekundę, że ja na- 
prawdę... Właściwie szło o to, żeby pani z przeraże- 
nia otworzyła usta, bo inaczej nie mógłbym pani wrzu- 
cić tej piorunującej trucizny. 

. — A gdybym nie otworzyła? 

— Każdy w przerażeniu roztwiera usta, zarówno 
prostak, jak największa gwiazda ekranu. 

— A cóżby pan zrobił potem? 

— Nicbym nie miał więcej do roboty. Narobił- 
bym gwałtu, zwołałbym ludzi.. Samobójstwo! Tu 
w moich oczach! Szalałbym z przerażenia... Jakto? 
Jakto? Młoda, piękna, u szczytu karjery... Doktora! 
Doktora! 

— Swoją drogą padłoby na pana podejrzenie... 

— Nie myślę. Wszyscy wiedzą, że pani jest 
ekscentryczną, niesamowitą Evą Evard, a zresztą na- 
razie najważniejsze było, żeby pani nie OR żyw- 
cem z mego gabinetu. 


„doskonale... Niech mi pan 


— Jeszcze jedno. Czy pan naprawdę nosi przy 
sobie truciznę? 

— Stale, ale w górnej kieszonce — o tutaj. 

— A gdyby się pan przed chwilą tak przypad- 
kiem omylił? 

— Każdy człowiek jest omylny, ale ja mylę się 
tylko wówczas, gdy tego koniecznie potrzeba. 


W „Wagershólle zapanowała stagnacja. Szef 


oddawna nie pokazywał się w laboratorjum, praco- 


wnicy zostali bez kierownictwa i potrosze demoralizo- 
wali się. Nie wyznaczono im nowych zadań, nawet nie 
odebrano prac ukończonych. Stanęło na tem, że scho- 
dzili się dopiero około południa i spędzali godzinę lub 
półtorej na koleżeńskiej poś$awędce, a opowiedziawszy 
sobie najważniejsze plotki i wypaliwszy moc papie- 
rosów, rozchodzili się do jutra. Ustalono, że „stary“ 
doznał jakichś wyjątkowych nieprzyjemności ze stro- 
ny dyrekcji I. G., do której tajemnemi drogami do- 
szedł jego poułny i wysoce nieprzyjemny memorjał, 
złożony w zeszłym roku Najwyższemu Kierownictwu 
Wojny. W wyniku tego odkrycia I. G. odbiera profe- 
sorowi jego pełnomocnictwa i budżet, a „Wagershölle“ 
ulega likwidacji. Zaułani pracownicy, rozproszeni po 
wielkich wytwórniach chemicznych i pozostający pod 
wyłącznem kierownictwem profesora, przechodzą pod 
ewidencję Departamentu Gazowego, a ich siedemna- 
stu z Ludwigshafen przez ślepą zemstę I. G. ma być 
oddani do dyspozycji Naczelnego Dowództwa. Widmo 
frontu spędzało sen z powiek biednych chemików, roz- 
wiewała się legenda o cudownem odkryciu wielkiego 
Wagera, w którem wszyscy oni pośrednio mieli swój 
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Nigdy nic nie powiedział, ale wiedziałem — mo- 
je wspomnienia stanęły mi żywo w pamięci — że 
napisał. 


Przypomniałem sobie pewną zapieczętowaną ko- 
pertę, o której wspominano mi w roku 1912-ym. 

Napisałem więc natychmiast do mojego przyja- 
ciela i otrzymałem w odpowiedzi gruby tom, zawie- 
rający autentyczne dokumenty, tyczące życia następ- 
cy tronu. 

„Znajdzie pan tam — napisano do mnie — ofi- 
cjalne i autentyczne sprawozdanie wuja mojego, Jó- 
zefa Hoyosa. Nie ulega najmniejszym wątpliwoś- 
ciom, że wszystko, co wyszło z pod jego pióra, jest 
szczerą prawdą... Tajemnicza zasłona ukrywająca 
tę tragedję została zerwana raz nazawsze . 

Ograniczę się do wyjęcia z tej książki kilku no- 
tatek hrabiego Józefa Hoyosa. Nadmienić muszę, że 
są niezmiernie ciekawe, gdyż obalają hipotezę, jako- 
by nieszczęśliwa miłość była podłożem samobójstwa 
Rudolfa, 

W świetle tych dokumentów można ustalić, że: 

1-o Rudolf rozkochał w sobie młodziutką dziew- 
czynę, dziecko niemal (Marja miała siedemnaście lat), 
ażeby pociągnąć ją z sobą w śmierć! 

2-o Wcale nie kochał Marji Vetsery. 

3-o Przynajmniej jeden raz przedtem starał się 
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udział, a które miało rozstrzygnąć wojnę. Na wszelkie 
sposoby przerabiano te smutne tematy, ale w istocie 
nie wiedziano nic pewnego. Profesor był niedostępny. 

Przybłęda amerykański, dopuszczony do łaski 
pańskiej, doktór Helm nie pokazywał się również, pie- 
lęgnując zranione ramię, a choć widywano go z ręką 


na temblaku w okolicach willi Zyglindy, nie raczył 


odwiedzić kolegów, a przy spotkaniu był niechętny 
i małomówny, twierdził, że sam nic nie wie o losach 
Wagershólle, co było oczywistym fałszem. Usiłowano 
na różne sposoby komentować dziwny wypadek z bro- 
nią w domu prołesora, plotkarze i plotkarki w Mann- 
heim i w Ludwigshafen roznosili przez jakiś czas prze- 
różne wymysły. Najbardziej drastyczny oraz najgłup- 
szy polegał na tem, że baronowa strzelała do doktora 
Helma, nie mogąc się obronić przed jego natarczy- 
wością, poczem dopiero uległa, śdyż raniony zalotnik 
przebywał u niej po całych dniach, a stary Wager, nie 
orjentując się w całym skandalu, patrzał na to przy- 
chylnie, Usiłowano go uświadomić i opamiętać za po- 
mocą listów anonimowych. Otrzymywała bezecne li- 
sty Rita, otrzymywał je i Claude. Od dnia pamiętnych 
odwiedzin upiora z U. C. 17 zaczęły się dla nich trojga 
czasu smętne a ciche. Claude wrósł niejako między 
ojca i córkę i stał się członkiem rodziny. Profesor 
przyjechał do domu nazajutrz po wypadku i powiado- 
miony o wszystkiem przez doktora, uściskał go, zalał 
mu twarz łzami, 

— Mój drogi doktorze, wiem, że rodzice twoi po- 
marli. Pozwól, zrób mi tę łaskę, żebym mógł cię uwa- 
żać za syna, Bądź bratem dla nieszczęśliwej, dopomóż 
mi wyciągnąć ją z niedoli, może zdołamy ją jeszcze 
przywiązać do życia. 

(DZesni: 
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skłonić inną młodą dziewczynę, by razem z nim po- 
pełniła samobójstwo. 

Jak daleko odbieśliśmy od pięknego romansu 
i miłości wyobrażonej przez Claude Aneta, od tej 
historji smutnej i wzruszającej, w której dwoje ko- 
chanków obdarzonych wszelkiemi cnotami woli śmierć 
od rozłąki! 

Taką jest historja Marji, lecz nie Rudolfa, 

Następca tronu ma trzydzieści jeden lat. Dużo 
hulał. Prowadził życie „bardzo nieuporządkowane". 
W tym samym pokoju Hofburgu, w którym otrzymał 
bezcenny dar młodego, pełnego obietnic życia — spę- 
dził ostatnią noc w Wiedniu w towarzystwie zawo- 
dowej i — słynnej panny Mitzi — i napisał do niej 
nazajutrz list miłosny. — Tak!.. w chwili gdy miał 
opuścić Wiedeń razem z Marją. 

I któż uwierzy, że ten hulaka, ten cynik popełnił 
po kilku godzinach samobójstwo dla pięknych oczu 
swojej ostatniej zdobyczy? 

Biedna Marja! Jej piękny królewicz z bajki za- 
drwił z jej miłości, jak Hamlet z miłości Ofelii! 

Lecz Hamlet dążył do swojego celu: pragnął po- 
mścić swojego ojca. | 

A jaki cel miał Rudolf? Może chciał się zemścić 
za ojca. 

W czasie mojego pobytu na Węgrzech rozmawia- 


łem nieraz o dworze Franciszka Józefa. Ludzie by- 
wający tam mówili ze znajomością rzeczy: 

„Jeżeli nie był pan nigdy na jednem z przyjęć 
dworskich, to nie może pan mieć pojęcia, co to jest 
nuda'. 

I nie zdziwiło wcale wtajemniczonych, że w tym 
samym roku 1889-ym Rudolf uciekł do lepszego świa- 
ta, a Salvator (Jan Orth) — do antypodów. Nie mo- 
gli znieść dłużej tego czyśćca dworu Habsburgów. 

Można sobie łatwo wyobrazić, jakie wrażenie mu- 
siała wywrzeć śmierć Rudolfa, śmierć pogańska, god- 
na Nerona lub Helio$abala, w tem zamkniętem kole, 
w tem środowisku, gdzie panował niepodzielnie suro- 
wy duch katolicyzmu, 


„Ciężkiem jest brzemię prawdy, mój drogi Usbe- 
chu, gdy trzeba nieść je władcom”. 

Słowa te możnaby położyć jako motto na pa- 
miętniku hrabiego Józefa Hoyosa, wręczonym naza- 
jutrz po śmierci Rudolfa cesarzowi Franciszkowi 
Józełowi. 

Tłomaczenie, jakie daję, nie zmienia nic treści: 

„Kilka osobistych obserwacji, z okazji polowa- 
nia, które miało miejsce dwudziestego i dwudzieste- 
go pierwszego stycznia, kilka dni przed katastrofą 
w Mayerlingu, w Orth nad Dunajem  ...w towarzystwie 
J. C. M. następcy tronu, arcyksięcia Otto... księcia 
Filipa Koburskiego. 

Widzi kronprinza na balu, wydanym przez 
ambasadora niemieckiego księcia von Reuss, Rudolf 
mówi mu, ażeby umówił się z gośćmi, zaproszonymi 
na polowanie, 

Jest zaskoczony tem, że panna Marja Vetsera 
zwraca się do niego dwa razy, chociaż znają się za- 
ledwie. Panna Vetsera robi wrażenie bardzo pod- 
nieconej i tajemniczej osoby. Mówi mu, że widziała 
go, gdy przechodził ulicą przed jej domem. Nie śmia- 
ła pokazać mu się. Następnie pyta go, czy towa- 
rzyszy następcy tronu, gdy udaje się na polowanie. 
Odpowiada, że niebawem weźmie udział w polowa- 
niu, niedaleko Mayerlingu. 

Został właśnie mianowany geheimen Rath. 

Składa przysięgę cesarzowi dwudziestego ósme- 
$o stycznia, następnie udaje się do wielkiego mistrza 
ceremonji, hrabiego Karola Bombelles, a o jedenastej 
idzie do apartamentów kronprinza ,by mu powiedzieć, 
że umówił się już z księciem Koburskim. Wyjadą 
z Wiednia dwudziestego dziewiątego stycznia, o szć- 
stej. Wynajmą powóz w Badenie i przybędą o ósmej 
do Mayerlingu. Ku swojemu wielkiemu zdziwieniu, 
zastaje tylko służącego. Rudolf udał się właśnie do 
Mayerlingu. i 

We wtorek, dwudziestego dziewiątego styczni 
zajeżdża razem z księciem Koburskim przed pałacyk 
w Mayerlingu. Jest godzina ósma minut dziesięć. 
Okiennice od strony wejścia są szczelnie zamknięte; 
książę Koburski mówi, że pałacyk robi wrażenie nie- 
zamieszkałego. 

Wchodzą do pokoju, na prawo od wejścia, gdzie 
przynoszą im pierwsze śniadanie. 

Po chwili nadchodzi kronprinz, wita się z nimi po 
przyjacielsku, zasiada do stołu i rozmawia wesoło. 

Przybył — opowiada — przez Breitenfurth. Było 
niezmiernie trudno przedostać się przez górę, pokrytą 
śniegiem i lodem. Sam musiał popychać ciężko pojazd, 
Żałuje, że nie zdjął futra, gdyż przeziębił się, W końcu, 
dojechał o wpół do czwartej, powozem Bratfischa. 
Ma katar, to też nie będzie mógł im towarzyszyć na 
polowaniu; jego wierny Loschek odradza mu. 


Te wymówki wydawały się dosyć dziwne. Hrabia 
Hoyos znał dobrze tę drogę: jasnem było, że następca 
tronu przesadza, że jazda nie mogła trwać tak długo 
i że nie była tak ciężka. Wreszcie, jakim sposobem 
Bratfisch, sławny wiedeński woźnica, czekał na Ru- 
dolfa po drugiej stronie góry? Wszystko to wydawało 
mu się bardzo tajemnicze, lecz nie śmiał pytać. 

Książę Koburski miał wziąć tego wieczoru udział 
w rodzinnym obiedzie; pożeśnał ich po herbacie. 
Kronprinz rzekł do niego: „miałbym ci coś do powie- 


_ dzenia!... Ale się rozmyślił i dodał tylko: 


„Powiedz mojemu ojcu, że mu ręce całuję . 

Prosił też, żeby wytłomaczył go, iż nie wróci do 
Wiednia na obiad, ale lekka niedyspozycja zatrzymu- 
je go w Mayerlingu. 

Hrabia Hoyos mieszkał w małej leśniczówce, od- 
dalonej o pięćset kroków od pałacyku. Wrócił o siód- 
mej na obiad. Polował cały dzień, 

Po chwili zjawia się arcyksiążę i pyta go o nowiny 
z polowania. 

„Nie udało się“. 

— Jutro powiedzie się nam lepiej: będziemy po- 
lowali w Schopfguter, 

Jest sam z następcą tronu, który jest, owego wie- 
czora, bardzo łagodny i bardzo umiarkowany w swoich 
sądach, Pisał wiele i nie opuszczał domu. Dziękuje 
Hoyosowi za to, że towarzyszył mu tyle razy na polo- 
wania. Rozmawiają o gończych psach Rudolfa. 

Następca tronu pokazuje mu trzy depesze od hra- 
biego Pista Karoly, który przemawiał przeciw nowym 
ustawom wojskowym. 

„To rezultat wyrzutów sumienia. Atakował te 
ustawy, ażeby mnie skompromitować (Rudolf był ge- 
neralnym inspektorem armji). Nie trzeba mieć żalu do 
niego: gdy prawo to przeszło przez parlament, zade- 
peszował do mnie z powinszowaniem, 

— A jak ci smakuje moja kuchnia? — zapytał. 
— Mam obecnie kucharkę, która niebardzo się zna na 
gotowaniu. 

„Kronprinz jadł z wielkim apetytem i pił dużo 
wina, Skarży się na katar. O dziewiątej życzy mi do- 
brej nocy, gdyż katar zmusza go do udania się na spo- 
czynek, Nie mogłem przypuszczać, że po raz ostatni 
ściskam jego dłoń . 

Nazajutrz, trzydziestego stycznia, hrabia Hoycs 
zamierza wrócić do pałacyku. Ósma godzina. O te; 
porze wraca też książę Koburski, który noc spędził 
w Wiedniu. Mają zjeść pierwsze śniadanie z Ru- 
doliem. 

Nadchodzi leśniczy, którego przysłał Loschek 
z poleceniem, by powiedział, że puka daremnie do po- 
koju Rudolfa, by go obudzić. 

„To bez znaczenia, arcyksiążę śpi mocno“. 

— Niemożliwe, Kronprinz wstał o wpół do siod- 
mej. Kazał Loschkowi obudzić się po godzinie, Polecił 
również Bratfischowi, by zajechał powozem i po- 
świzdując wrócił do swojego pokoju. Loschek pukał 
o umówionej godzinie, początkowo cicho, a potem co- 
raz głośniej. Żadnej odpowiedzi. Drzwi prowadzące 
do pokoju są zamknięte od wewnątrz, a klucze w zam- 
kach. 

Hrabia Hoyos przewiduje nieszczęście i biegnie 
do pałacyku. 

Loschek powtarza opowiadanie leśniczego. 

Idzie na górę, Wali w drzwi. 

Czy niema pieca w sypialni arcyksięcia ? 

Loschek mówi, że niema. 

— Trzeba wywalić drzwi. Biorę na siebie całą 
odpowiedzialność. 


„Ale baronówna Vetsera jest razem z nim.“ 

Jest zdumiony. Nietylko, nie podejrzewał obec- 
ności baronówny Vetsery w Mayerlingu, ale nie wie- 
dział nawet o jej bliższej znajomości z arcyksięciem. 

Jest ósma minut dziewięć. 

Książę Koburski wysiada z powozu. 

Schodzi do niego i mowi mu, co zaszło. Postana- 
wiają wywalić drzwi. Lostnek sam wejdzie, złoży ra- 
port cesarzowi, który zadecyduje 

Loschek wsuwa siekierę między drzwi i stara się 
podważyć zamek. Nie ucaje mu się, trzeba wyłamać 
drzwi. 

Loschek wchodzi do pokoju i wraca mówiąc: 

„Oboje umarli w łóżku! 


Można sobie wyobrazić ich rozpacz i przerażenie! 


Trzeba zawezwać lekarza? To nieostrożne. 

Posyłają Loschka z powrotem do pokoju, ażeby 
skonstatował, czy umarli napewno. Idzie i wraca; nie- 
ma już śladu życia u Rudolfa i u niej; głowa kronprin- 
za poza łóżkiem; na ziemi kałuża czerwonego płynu. 

Wnioskują, że otruli się cjankali, trucizna powo- 
dująca wymioty. 

Dopiero znacznie później dowiedzieli się, że wy- 
strzały rewolwerowe spowodowały śmierć. 

Książę Koburski pozostaje w pałacyku, ażeby nie 
wpuścić nikogo, zanim nie zjawią się wysłannicy ce- 
sarscy. Hrabia Hoyos wysyła depeszę do radcy dwo- 
ru, poczem opuszcza Mayerling powozem Bratfischa. 
Każe woźnicy czekać w Badenie na radcę dworu. 
Bratfisch waha się: otrzymał inne zlecenia, wolałby 
wrócić do Mayerlingu. Hrabia Hoyos uspakaja go, 
biorąc na siebie całą odpowiedzialność. 

Przyjeżdża do zamku o dziesiątej, udaje się do 
wice-admirała Bombelles, z którym dzieli się straszną 
nowiną. 

Idą razem do barona Nopesa i hrabiego Parr, 
którzy należą do dworu cesarzowej. Pani de Ferenzy 
podejmuje się uprzedzić cesarzową. 

O dwunastej wzywa go cesarz. Jest niezmiernie 
wzruszony. Żąda szczegółowej relacji wydarzeń. 

W tym samym dniu wzywają go do żony nie- 
boszczyka. Mówi mi, że „przewidywała nieszczęście . 

Dostaje rozkaz, ażeby zatrzymał w tajemnicy 
wszystko, co widział, 

Komisja znalazła w pokoju kronprinza kilka li- 
stów, adresowanych do różnych osób, między innymi 
i list do Loschka, zawierający różne instrukcje, 

W tym liście wzmianka następująca: 

„Załączam serdeczne pozdrowienia dla hrabiego 
Hoyosa. Baronówna każe mu powiedzieć, ażeby przy- 
pomniał sobie słowa, które mu powiedziała podczas 
przyjęcia u ambasadora Niemiec. Hoyos jest proszony, 
ażeby nie depeszował do Wiednia, lecz do klasztoru 
w Heiligerkreutz po duchownego, który będzie się mo- 
dlił przy nas. 

„Z tych względów w interesie prawdy, by uchro- 
nić honor mojego nazwiska, dla przyszłych pokoleń, 
a zwłaszcza dla historyków, którzy zajmą się tą ka- 
tastrofą, składam niniejszy pamiętnik, i t. d. 

„Wiedeń, początek lutego roku 1889-ego 

„Podpisano: Józef hrabia Hoyos“ 


* £ $ 

Dwa pamiętniki napisane później mają na celu 
przyjście z pomocą urzędnikom, którym polecono wy- 
jaśnienie tej sprawy. 

Mówi, na samym początku, o znajomości Rudol- 
fa z Marją: . 

„Jego Cesarska i Królewska Wysokość poznała 
baronównę Marję Vetserę piątego listopada roku 


1888-ego. W całej tej sprawie najważniejszą rolę ode- 
grała hrabina Marja Larisch Wallersee. W związku 
z tą sprawą widziała się dwukrotnie z następcą tronu: 
raz u siebie w Grand Hotelu, drugi raz w Praterze. 
Wynikiem tej rozmowy było umożliwienie baronównie 
Marji odwiedzanie Rudolfa w apartamentach Burgu. 
Miało to miejsce pięć razy. Bratfisch odwoził baro- 
nównę do. bramy Burgu, gdzie oczekiwał ją Loschek 
i prowadził do apartamentów następcy tronu. Kilka- 
krotnie sam arcyksiążę udawał się pojazdem Brat- 
fischa po baronównę Vetserę. 


„Ażeby wychodzić wieczorami, baronówna ucie- 
kała się do najrozmaitszych wybiegów, które wprowa- 
dzały w błąd matkę. Pewnego wieczoru, gdy miała 
pójść w towarzystwie swojej rodziny do teatru, umyła 
sobie włosy, i w chwili wyjścia z domu pokazała się 
z mokremi włosami. 

„Według opowiadań arcyksięcia Otto i księcia 
Koburskiego, arcyksiążę Rudolf rozmawiał w tym 
czasie o baronównie Marji i pokazał papierośnicę, na 
której widniał napis: 

„Dzięki szczęśliwemu przeznaczeniu! 13 stycznia 
1889.'' : 

„Śmierć kronprinza i baronówny była długo pla- 


nowana. Następca tronu cierpiał na manję samobójczą 


i mówił o tem często z bliskimi. 

„Zadał następujące pytanie arcyksięciom Fran- 
zowi, Ottonowi, Fryderykowi, Miguelowi de Bragance 
oraz malarzowi von Pausinger: 

„„Lękasz się śmierci? 

i „Do malarza von Pausingera rzekł przed sześciu 
aty: 

„Nie ja będę cesarzem Austrji. 

„Podobno na jakiś czas przed samobójstwem 
chciał „skłonić jedną młodą pannę, by umarła razem 
z nim“. 

„Mimo wszystko był wesoły i pracowity. 

„Wielkim błędem jest sądzić, że samobójstwo 
arcyksięcia było wynikiem zawodu miłosnego. 

„Ostatnie tygodnie jego życia były bardzo burzli- 
we. Według kapitana Burgu Kirschnera, ostatnią noc 
w Wiedniu z dwudziestego siódmego na dwudziesty 
ósmy spędził z popularną Mitzi i napisał do niej dwu- 
dziestego ósmego czuły list. 

„Tẹ Mitzi widywano często w ciągu ostatnich 
dwuch lat w towarzystwie Rudolfa, podczas podróży 
inspekcyjnych. Zatrzymywała się w tych samych ho- 
telach, co arcyksiążę“. 

I ta Mitzi, według zeznań otoczenia następcy tro- 
nu, była bardzo kosztowną kochanką, dla której Ru- 
dolf popadł w długi. 

W ostatnich wierszach tego pamiętnika hrabia 
Hoyos pisze, że małżeństwo kronprinza ze Stefanją 
było bardzo szczęśliwe, ale w ostatnich latach zaszły 
poważne nieporozumienia między małżonkami. 

Wreszcie, w trzecim pamiętniku odpowiada na py- 
tania, zadane przez cesarza i wdowę po następcy tro- 
nu: 

Pytanie: Czy znał Marję Vetserę. Wiedział, jakie 
stosunki łączyły ją z Rudoliem? 

Odpowiedź: Nie znał jej bliżej. Kłaniał się jej 
tylko, Przemówiła do niego dwa razy. Nie był nigdy 
w jej domu. Nigdy mu kronprinz nie wspominał o zna- 
jomości z baronówną. 

Dokument ten, nie zaopatrzony w datę, jest pod- 
pisany 

Josef Grał Hoyos S. Majestat 
wirkl G. Rath u. Kammerer“, 


